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T rz e b a  nam  zgody w szystk ich ,  
którym dropie s ą  pr aw e  i wolność.

Nasze położenie gospodarcze i wogóle wewnętrzne 
staje sie coraz to groźniejsze. Nie brak oznak, że sana­
cji. żyjącej tupetem i blaga od pięciu lat, brakio tchu. 
Nie zwiastują spokoju ani zjawiska gospodarcze, ani 
sporadyczne strejki i protesty przeciwko obniżce płac 
i t. d., wszędzie spostrzega się głębokie niezadowolenie 
w arstw  pracujących.

Zachodzi pytanie, co uczyniła dotąd opozycja, by 
moment ostatecznego załamania się sanacji nie przy­
niósł wstrząsu ogólno-państwowego? Poseł N ie d z ia ł­
k o w s k i, jeden z wodzów socjalistycznych, roztacza w 
„Robotniku11 smętne horoskopy, obawiając się- przewro­
tu bolszewickiego, albo rządów narodowo-demokra- 
tycznych. Narodowa Demokracja sama zasklepia się w 
interesach partyjnych i stawia je wyżej od wysiłków 
w kierunku ogólno-państwowym pomirno, że nie brak 
jej ludzi, którzy mogą dosrrzec grozę obecnej sytuacji. 
Obóz włościański się konsoliduje, ale nie ma w tej 
chwili jeszcze sił na szeroką inicjatywę międzypartyjną.

A  jed n a k  trze b a  już d z ia ła ć  w  k ie ru n k u  pogodzenia  
ua gruncie w spó ln ego  p ro g ram u  o g ó ln o -p ań s tw o w eg o  
w s zy s tk ic h , k tó ry m  d rog ie  są p ra w o  i w o lność. Atmo­
sfera jest naładowana, czuje się posiew radykalnych 
haseł społecznych, a wiadomo, że życia nie można za­
trzymać. Tymczasem opozycja wykazuje dużo zmęcze­
nia, bierności i brak inicjatywy. Smętne obawy w ro­
dzaju enuncjacji posła Niedziałkowskiego potrzymują 
raczej tę bierność i Doczucie beznadziejności, zamiast 
pokrzepiać społeczeństwo. Od endeków do socjalistów 
wszyscy mają w tem największy interes, by państwu 
oszczędzić wstrząsów. Trzeba pójść na konieczne re­
formy społeczne, ażeby lud uspokoić, ale przedewszyst- 
kiem wysunąć należy program ogólno-państwowy. Od 
N ie d z ia łk o w s k ie g o , M a lin o w s k ie g o , D ęb sk ieg o  i W ito sa  
do K o rfan teg o  i innych p o lity k ó w  obozu n aro d o w eg o  
n a le ż y  u tw o rz y ć  w sp ó ln y  fro n t i p o w ie d zie ć  lu d o w i ja ­
sno i dob itn ie , ja k  n a le ży  b ron ić  p ań s tw a . Dziś byłoby 
to . eszcze możliwe, a nie wiadomo, czy zgodę taką po­
zwoli urzeczywistnić jutro.

„Gazeta Polska", naczelny organ sanacji, wystąpiła 
z rewelacyjnym wprost artykułem, zapraszającym le­
wicę, zwłaszcza P. P. S., do współpracy z sanacją i do 
podzielenia się wpływam; w państwie. Nie sądzimy, by 
dziś takie współdziałanie było możliwe. Sanacji pozo­
stało bowiem niewiele siły życiowej, jest to chory, 
a przytem gnijący już człowiek; ale artykuł „Gazety 
Polskiej" rzuca światło na to, co się dzieje u  życiu 
zbiorowem sanacji, na ten rozkład i upadek ducha. Je­
szcze nas wszystkich chłodzi cień baszty brzeskiej, 
a tymczasem sanacja już zdążyła uświadomić sobie, że 
jest słaba i ogląda się za kimś, ktoby jej dopomógł 
dźwigać straszliwe brzemię odpowiedzialności za to 
wszystko, co w ciągu pięciu lat przyniósł narodowi 
nieszczęsny jej system rządów. Jest to znak czasu obok 
wielu innych, a równocześnie wezwanie pod adresem 
opozycji, że trzeba zerwać z papierową robotą i bier­
nością, a należy rychło przystąpić do tworzenia no­
wych podstaw życia państwowego przez konsolidację 
narodu i jasne wytknięcie celu. Radoń.

? c s s n  - t e  jtteźtu te  90535tar«cgo .
Nadeszła wiosna a z nią spodziewano się złago­

dzenia kryzysu gospodarczego. Tymczasem nawet ko- 
nięc maja nie przyniósł żadnej ulgi, przeciwnie, są 
oznaki dalszego zaostrzania się położenia. Charaktery­
zują je następujące fakty z ostatnich dni:

Górnicy zagłębia k ra k o w s k ie g o  i d ąb ro w sk ieg o  
ro zp o czę li s tra jk . Jest to wa’ka o' dotychczasowy po­
ziom plac.

Robotnicy n a fto w i u c h w a lili s tra jk  z powodu zła­
mania umowy przez przemysłowców.

W  Bielsku fa b ry k a n c i w s trz y m a li ruch w  fa b ry ­
kach , wyrzucając tysiące robotników na bruk. Doszło 
do krwawych walk robotników z policją.

W W a rs z a w ie  o d b y w a ja  się w ie lo ty s ię c zn e  w ie c e  
u rzę d n ik ó w , protestujące przeciwko obniżeniu plac. Na 
jednem z nich uchwalono votum nieufności posłom i se­
natorom sanacyjnym.

W s z y s tk ie  p rzed s ięb io rs tw a  auto busow e i ta k s ó w ­
k i u rz ą d z iły  s tra jk  w . ca łem  p a ń s tw ie  z  po w o d u  n i­
szczącego je pod atku . Strajk wykazał wielką solidar­
ność.

Taki to raj nam zgotowała sanacja. Gdzież te zapo­
wiedzi radosnej twórczości? Wszędzie jeden wielki jęk 
i pełna grozy sytuacja gospodarczo-społeczna.

Upadek Brianda:
Prezydentem Francji został dotychczasowy prezy- 

I dent senatu D o u m e r. Briand upadł, co uważają za wy­
powiedzenie się zgromadzenia narodowego p rze c iw k o  
p o łity c e  B ria n d a  w  stosunku do N iem iec .

Ńr^awe zajścia w jaworzni0.
W związku ze strajkiem w Zagłębiu Krakowskiem 

i Dąbrowskiem przyszło we wtorek w Jaworznie do 
starcia z policją, która pragnęła przeszkodzić zni­

szczeniu urządzeń szybowych. Skutki walki były stra­
szne, bo na miejscu pozostało 5 zabitych, 5 ciężko ran­
nych i 12 lżej rannych.

Niesłychany teror bandytów w Krakowie.
W poniedziałek, 18 maja, był Kraków widownią nie- złapano, 4.000 zdołano odebrać, reszta bandytów uszła.

1 słychanego faktu w kronice kryminalnej. Kilku bandy­
tów wynajmuje lokal, tam podstępnie sprowadza 
dwóch profesorów uniwersytetu, lekarzy, wymusza na 
nich okup 4.0C0 dolarów i próbuje ujść. Jednego z nich

Jest to znak czasu, wszystkiego dokonano na spo­
sób wzorowany na senzacyjnych bujdach „Kurjerka 
Krakowskiego".

U s w  c e t o a  > ; : p w o ^ ' i o r & .
1 Niemcom się narazie nie powiodło. Sprawę unji 

celnej z Austrią oddano do rozpatrzenia Trybunałowi 
Międzynarodowemu w Hadze, a Austrja zgodziła się 
nie zawierać umowy z Niemcami przed wydaniem 
orzeczenia przez Trybunał. Jest to odroczenie sprawy 
na czas nieograniczony, co równa się zwycięstwu 
Francji.

Ki: ł?flzk 5 m , z tiidźtUE.
Miał być zwołany, lecz wszelkie ważne sprawy 

zagwoździła troska o budżet. Tej to sprawie poświęca 
się mnogie konferencje. Dopiero dziś sanatorzy spo­
strzegają, że na pokrycie deficytu nie wystarczy 15% 
płacy urzędników i myśli się o nowych podatkach. Po­
trzeba zatem nowej sesji Sejmu, którą niewątpliwie wy­
zyskałaby opozycja. Zdaje się. że wobec tego przekreśli 
Sie wszystkie ważne sprawy i sesji Sejmu nie bedzie. 
A  co oęazie? T e g o  n a w e t w  sanacji n ik t n ie w ie .

€ o c v k * i k a  p a p i e s k a .

Świat katolicki święci 40-letnią rocznicę encykliki 
Leona XIII w sprawie robotniczej („Rerum novarum“). 
Z tej okazji obecny papież Pius XI wydał encyklikę, 
w której zajmuje się kwestiami społecznemi, pragnąc 
je regulować w myśl zasad chrześcijańskich.

Z e r w i j  jfcie w a s z e  k a j d a n y .
Międzynarodówka Związków Zawodowych wyda­

ła odezwę do robotników, żyjących pod jarzmem dyk­
tatury. Odezwa kończy się wezwaniem do zerwania 
kajdanów, gdyż robotnicy „mają obowiązek być wol­
nymi"

Gzfsi esej stmilf FelfSlw w storn etsiini:
Czesi wymyślili narodowość śłąskąpjby tą drogą 

zmniejszyć ilość Polaków przy spisie ludności. Długo 
łudzono Polaków, że gwałty czeskie i krętactwa nie 
doczekają się zatwierdzenia przez rząd, lecz było to 
istotnie tylko złudzenie. Minister Slavik nie zarządził 
powtórnego spisu ludności, a jćgo odpowiedź na skargi 
posłów polskich okazała się prostym wybiegiem.

Towarzystwo Msueryc. Polski* h
w Czechosłowacji obchodzi w roku bieżącym 10-lecie 
swego istnienia. Z tej okazji Tow wydało broszurę pa­
miątkową, a tegorocznemu walnemu zebraniu nadano 
charakter nader uroczysty.

Zagłębie naftowe ogarnął strajk.
W  całem zagłębiu naftowem wybuchnął strajk.

Sanacyjna sprawiedliwość.
Prysnęly nadzieje urzędników, że Piłsudski uratuje 

im dodatek. Piłsudski dolą urzędników się nie zainte­
resował. Ale zato o b ro n ił o fic e ró w , k tó ry m  p o trąc i się 
z  p ła c y  je d y n ie  5 p rocent. Jest to sprawiedliwość iście 
sanacyjna. Ale nawet to nie ochroni sanacji przed za­
gładą.



Str. 2. GAZETA ROLNICZA Nr. 21

K r f t y f t  w ła d o m tfc i  polityczne i gospodarcze.
— W Egipcie trwaja walki pomiędzy nacjonalista­

mi a dyktatura.
— Przemysłowcy polscy jednak wyiechali do Ro­

sji. W  niedługim czasie mają wrócić.
—  K a ta  b rzes k ieg o  K a c iu id e w ic za  odznaczono  

K rz y ż e m  N iepod leg łości.
— Mamy jeszcze 346.000 bezrobotnych.
—  Z a s tra ik o w a ło  IS.OOo sam o choaów  i au to busów  

w  Polsce.
— Sąd Najwyższy odroczył orzeczenie w sprawie 

wyborów w Łowickiem.
—  In s ty tu t b adan ia  k o n ju n k iu r za p o w ia d a  dalsze  

b ard zo  c iężk ie  p rzes ilen ie  gospodarcze.
— Podobno zanosi się na oddanie koncesji telefo­

nicznej kapitalistom zagranicznym.
‘ — Pisma donoszą, że wicewojewodzie Żurawskie­

mu udzielono dalszego urlopu zdrowotnego wbrew je­
go woli, co miało spowodować jego dymisję.

— Budżel śląski wykazuje 13,000.000 d eficy tu .
— Na G ó rn y m  Ś ląsku  g ro żą  n o w e  red u kc je  w  

p rze m y ś le .
— Wojewoda G ra ż y ń s k i o g ło s ił w  „P o lsce  z a ­

chod n ie j"  początek artykułu, mającego być odpowiedzią 
na dłuższą rozprawę Korfantego w „Polonji" p. t. „Ma­
rzenia i zdarzenia".

— Podczas „Z ie lo n y c h  Ś w ią t  odbędzie  się w  K ra ­
k o w ie  kongres P . P . S . Stronnictwo to jest na rozdro­
żu .Jedni pragną porozumieć się z bolszewikami, wpa­
trzeni w ich system* „budowy socjalizmu" (Zaremba), 
inni chcą wytrwać na gruncie demokracji. Obrazuje to 
dokładnie dyskusja prasowa na łamach „Robotnika". 
P. P. S. nie ma linji, stosuje beznadziejny oportunizm.

—  O s ta tn i „Z ie lo n y  S z ta n d a r"  zo s ta ł skonfisko­
w a n y .

— Sen. K o rfa n ty  s tw ie rd z ił publicznie, że został 
sponiewierany w Brześciu przez k a p ita n a  K a c iu k ie w i-  
cza, odznaczonego niedawno wstęgą niepodległości.

— W  ubiegłą niedziele odbył się walny zjazd dele­
gatów Narodowego Związku Powstańców w obecności 
około 500 delegatów. Związek liczy 132 koła, a kierują 
nim politycy z obozu Korfantego.
    — *  • * • . « « .  > .

Z ruchu Stronnictwa Ludowego
— W dniu 3 maja odbył się lic z n y  z ja zd  powiato­

w y delegatów S. L. powiatu opatowskiego.
— W dniu 10 maja odbył się w  Poznaniu m an ife ­

s ta c y jn y  z ia zd  o k rę g o w y  S. L . w obecności posłów W i­
tosa. W r o n y , K ie rn ik a , L a n g e ra  i senatora K ulersk iego . 
Owacyjnie witano więźniów brzeskich Witosa i Kier­
nika.

— W dniu 3 maja odbył się zjazd S. L. w O ś w ię c i­
m iu. Referował b. poseł, więzień brzeski, D r . P u te k .

— W dniu 3 maja odbył się zjazd powiatowy S. L. 
w M yś le n ia c a c h . Referowali poseł R ó j i F idelus.

ś tw ię tr L u d o w e .
Na znak zjednoczenia Stronnictw Ludowych i za­

manifestowania jedności chłopskiej, dzień Zielonych 
Świątek w statucie Stronnictwa Ludowego jest uznany 
jako dzień święta ludowego.

Z przeszłości chłopów polskich.
V .

Polska Ja$ie!’.on6w a chłopi.
P o is k a  w  w ie k u  X V I

Państwo polsko-litewsc ie. iw izim ierz W ielk i p rzekaza ł 
tro n  p a ń s tw a  polskiego L udw ikow i w ęg iersk ie)au , a  ten  
za zgodą panó ,1 córce sw ojej Jadw idze. M ężem Jadw ig i 
i królem  po lsk im  zostaje  W ład y sław  Jag iełło , w ielk i 
kąir.żę L itw y, p ań s tw a  rozległego, obejm ującego oprócz 
Li iw y ogrom ne obszary  K usi. -  U legną Polsce, acz­
ko lw iek  n ie  n .i m v a łe , M ołdaw ja i W olochy. P ań stw o  pol­
sk ie  sięgać będzie od B a łty k u  po m orze Czarne, od dorze­
cza W a r ty  aż poza D niepr, obejm u jąc  ogrom ne obszary  
Rusi. AczKolwiek zw iązek obu państw , sko ja rzonych  w y­
sun ięciem  Jag ie łły  n a  tron  polski, zrazu  był luźny  i często 
się rw a ły  te w ięzy pom iędzy obu naro d am i, zan im  je 
u tw ie rd z iła  un ja  lubelska w  r. 1569, to jed n a ł w spó łdz ia­
łan ie  P o lsk i i L itw y  p rzyn i isło ofcu naro d o m  zw ycięstw o 
n a d  k rzy żak am i n a  po lach  G ru n w ald u  w  ro k u  1110, a  w 
dalszych  sk u tk a c h  odzyskan ie dostępu  do m orza i ho łd  
k sięcia  p rusk iego , — b u jn y  rozwój życia gospodarczego 
i  w zrost pow agi w  E uropie.

P rą d  odrodzenia, idący  z W łoch, w yw oła n a  ziem iach 
p o lsk ich  żyw y rucl um ysłow y, rozwój n a u k  i p iśm ien ­
n ic tw a  polskiego (K ochanow ski), a  w życiu po litycznem  
żyw jołuw e uążenie do refo rm  państw ow ych.

*Vi„k XVI to okros n a js iln ie jszeg o  rozw oju  P o lsk i ja ­
g ie llońsk ie j. M ądrość m onarchów  po lsk ich  i jo lsk ich  m ę­
żów s ta n u  to ro w ała  p ań s tw u  po lsk o -litew sk 'em u  drogę w 
zaw iłych  s to su n k ach  m iędzynarodow ych. N a zachodzie 
P o lsk a  są siad o w a ła  z H absbu rgam i, w ładcam i A ustrji, 
N iem o c  i W ęgier, n a  w schodzie w y ra s ta ł je j po tężny  przo- 
uwniL, państw o m oskiew skie , a  n a  po łudn iow ym  w scho­

dzie, n ad  m orzem  C zarnem , żyły  łup iesk ie  h o rd y  T atarów , 
w zras ta ła  po tęga Is lam u , idącego n a  podbój E uropy . Nie 
obeszło się w  tych  w a ru n k a c h  ca łk iem  bez wojen, ale były  
to  n ie liczne w ojny obronne, n arzu co n e  Polsce przez chci­
w ych  sąsii.dów , i P o lsk a  w ychodziła  z n ich  naogół zw y­
cięsko. N iezała tw iony  za Jag ie llonów  spór z M oskw ą 
o In flan ty  rozstrzygn ie  d ru g i z kolei m o n rre h a  z w olnej 
elekcji sz lach ty  po lsk iej, Sł efan  B atory .

N a w ew n ątrz  toczy się  w P olsce już w XVI w iek u  spór 
o w ładzę w państw ie . Z iem iaństw o  szlacheckie w ysuw a 
się jak o  p o d sta i ow y czynn ik  w  państw ie . S zlach ta  je s t 
jeszcze ow iana duchem  refo rm y  i chęcią służen ia  ojczy­
źnie, sta le  je d n ak  dąży  do rozszerzen ia sw obód szlachec 
k ich  i po śm ierci osta tn iego  z Jag iellonów  zastrzega sobie

W szyscy chłopi, drobni rolnicy, wszyscy ludowcy 
winni uroczyście obchodzić ten dzień, jako widomy znak 
przynależności do miljonowej Rodziny Ludowej, jako 
znak swych dążeń, jako znak walki o lepsze jutro,
0 byt drobnego rolnictwa, o panowanie prawa i spra­
wiedliwości.

W tym celu polecamy:

1. upiększenie zielonemi chrągiewkami wszystkich 
domów i wejść do zagród,

2. urządzenie zabaw, pochodów i odczytów,

3. jednanie dla sprawy ludowej nowych zwolen­
ników przez zbieranie prenumerat pism ludowych i za­
pisywanie na członków Stronnictwa,

4. odbycie uroczystych posiedzeń Kół.
Przy sposobności odbycia zebrań, Kota b. „W y­

zwolenia", b. „Piasta" i b. „Stronnictwa Chłopskiego" 
winny uchwalić, iż przyłączają się do Stronnictwa Lu­
dowego.
N a c z ° ln y  K o m ite t W y k o n a w c z y  S tro n n ic tw a  Lu d o w eg o .

W arszawa, dnia 9 maja 1931 r.

Z ja z d  P o w ra to w y  w  Ps .rsyn le .
W dniu 19 maja odoyło się w  Pszczynie zebranie 

powiatowe delegatów S. L„ zwołane przez najwybit­
niejszych przedstawicieli dawnego Piasta w powiecie. 
Zebranie zagaił w nieobecności p. Ryguły, biorącego 
udział w zebraniu Izby Rolniczej, p. Czypek Karol. Re­
ferat o sytuacji wygłosił poseł sędzia Brodacki, w y­
jaśniając licznie zebranym delegatom włościaństwa 
dotkliwe skutki rządów sanacyjnych i konieczność sil­
nej organizacji włościaństwa, by Polsce i wlościaństwu 
wytworzyć na przyszłość lepsze warunki rozwoju i za­
tamować nieszczęsny system rządów sanacyjnych.

Przemówienie posła, świetnie i rzeczowo uięte, 
wywołało na słuchaczy głębokie wrażenie. W długiej 
dyskusji, w której zabierali głos łczni mówcy, poru­
szano różne aktualne sprawy i bolączki, przeważnie 
w formie zapytań. S z p y ra  A lb in  zapytuje o stosunek S. 
L. do Ch. D. na Śląsku. Kuś pragnie wyjaśnienia na te­
mat pożycia Piłsudskiego z Prezydentem Rzeczyposp. 
M e n d ro c h  porusza kwestję pożyczek hipotecznych. 
G rz e g o rz  Jan  narzeka na wadliwą organizację podat­
kowych komisyj szacunkowych. L u k o w ie c  porusza 
bezwzględność Tow. Ubezpieczeń w Król. Hucie. 
G w ó ź d ź  W a le n ty  wysuwa sprawę podatku dochodowe­
go. S k ip io ł pragnie wyjaśnienia w sprawie traktowania 
rolników przy wymiarze podatku dochodowego. K o ło -  
e ze k  Jan  omawia sposób składania zeznań o dochodzie
1 brak wszelkiego respektu dla danych pochodzących 
od podatnika. K a rb o w y  podnosi niesłychanie wygóro­
wane ceny ziemi z parcelacji, S trz ę p a  wzywa do ener­
gicznego organizowania S. L., jako edynej ostoi wło- 
ściaństwa.

Wkońcu wybrano Zarząd powiatowy, na którego 
czele stanęli p. Czypek, Strzępa, Gretka i Ryguła.

Zjazd pozostawił niezatarte wrażenie u setki dele­
gatów, iż rozpoczęła się praca sumienna o szerokich 
podstawach państwowych i społecznych wśród wło­
ściaństwa górnośląskiego.

w ybór k ró la . Sw obody swe u jm uję w p raw a  k ard y n a ln e , 
w ta k  zw anych  a rty k u ła c h  h en ry c jań sk ich  (1573), g w a ra n ­
tu ją cy c h  szlachcie n aw e t niebezpieczne p raw o  w ystępow a­
n ia  z b ro n ią  w  rę k u  przeciw ko królow i, gw ałcącem u w ol­
ność sz lach ty .

W  w alce o w ładzę w państw ie  w y ra ź n ie r1 zwyciężać 
zacznie c iasno  po ję ty  egoizm  stanow y  sz lach ty  polskiej. 
W  XVI w ieku  m onarchow ie zd o ła ją  jeszcze zło to rów no­
w ażyć sw oją  pow agą, a  czasem  n aw e t en e rg ją  (Batory), 
a le  już w iek XVII przyn iesie  niebezpieczne sk u tk i w ybu­
jałego egoizm u szlacheckiego.

K ra jo b ra z  P o ls k i Jag ie llo n ó w . W stosunku do 
pierwszych wieków epoki piastowskiej życie uległo 
znacznym zmianom. Krajobraz natomiast tylko nie­
znacznie się zmienił:

Na północnym zachodzie w Wielkopolsce wciąż 
napotykamy na szeroko rozlane wody, tworzące wyspy 
i niosące statki aż do morza. Jezioro Gopło, to ważna 
droga handlowa. Zaś wyżej położone Mazowsze i Ma­
łopolska tonęły w puszczach, „szumiały lasem albo 
trzęsły się moczarami". Sypanie grobel, budowanie mo­
stów przez bagna należało do najzwyklejszych starań
i ooowiazków ludności. Powiada historyk, „że za Pia­
stów często ginęło rycerstwo w tych błotnych przepa­
ściach". W  pewnych porach roku wprost niepodobna 
się było dostać do niektórych okolicy.

Rzeki ówczesne często pruły sobie nowe koryta, 
zalewały pola i tworzyły wyspy. Po dłuższych de­
szczach całe połacie kraju stały pod wodami.

Rybołówstwo było codziennem zajęciem ludności, 
mieszkającej nad rzekami i morzem. Częste, długie po­
sty wzmagały zapotrzebowanie ryb, a okolice wodne, 
bezleśne, zawdzięczały rybołówstwu jedyne poważ­
niejsze wyżywienie. To też w okolicach północnych 
zwłaszcza napotykało się w tych czasach na liczne 
wozy z rybami. Obok ryb zaludniały okolice wód i bag- 
nisk liczne bobry i różne ptactwo wodne oraz chmary 
różnych owadów.

Słynny był ówczesny miód w krajach nadbałtyc­
kich. Żaden kraj nie dorównywał w  rej mierze Polsce. 
Kwitnefy tam jakieś szczególne kwiaty, pachnęły

R e z o lu c je .
Ziazd delegatów Stronnictwa Ludowego w p o w ie ­

cie pszczyńskim wyraża radość, że włościaństwo w 
Polsce wreszcie się zjednoczyło i w ten sposób sooie 
i państwu niesie pomoc w ciężkiej potrzebie.

2. Zjazd wzywa całe włościaństwo śląskie, b y  się 
garnęło do utworzonej wspólnej organizacji chłopskiej, 
S tro n n ic tw a  L u d o w e g o , najbardziej realnej siły, mogą­
cej zatamować straszliwy potok bezprawi, n ęd zy  
i gwałtów sanacyjnych. Zjazd wzywa włościaństwo do  
prenumerowania organu Str. Lud. „Śląskiej Gazety Lu­
dowej" (Głosu Ludu ŚL).

3. Zjazd stwierdza, iż sanacja doprowadziła sw a  
p o lity k ą  gospodarcza do k a ta s tro fy  ch łopa i ro b o tn ika
i żąda obniżenia cen produktów przemysłowych, zwła­
szcza tkanin, skóry i żelaza.

4. Z ja z d  s tw ie rd z a , że w o b ec  k a ta s tro fy  gospodar­
cze j w s i rzą d  san a c y jn y  o k a z a ł sie bezradny*. a Se jm  
j 'e d y n k o w y  w  do d atku  n a ło ż y ł na lud n o w e , nieznośne  
c ię ż a ry  p o d atko w e .

5. Ziazd żada obniżenia podatków i nowego sza­
cunku ziemi z parcelacji, wobec niebywałego spadku 
cen produktów rolnych.

6. Zjazd wyraża przekonanie, iż ostatnie wybory 
na Śląsku d o k o n y w a ły  się pod s tra s z liw y m  te ro rem  
i p rz y  stoso w an iu  p rze k u p s tw a , wobec czego repre­
zentacja w obu parlamentach nie odpowiada nastrojom 
ludności.

7. Z ja z d  w y ra ż a  p rzek o n an ie , że  ty lk o  konsek­
w e n tn e  stoso w an ie  p ra w a  p rze z  R zą d  i jego  pon adpar­
ty jn e  s tan o w isko  o ra z  zgoda i w s p ó ln y  plan d z ia ła n ia  
s tro n n ic tw  polskich pod w zg lę d e m  n a ro d o w y m , m ogą  
się p rzy c zy n ić  do uspokojenia  Ś laska  i siln iejszego  
z w ia z a n ia  ludności z  duchem  narodu.

8. Z ja z d  w y ra ż a  ho łd  obrońcom  p ra w a  i w olności 
ludu, o fia ro m  B rze ś c ia , o ra z  p rofesorom  U n iw e rs y te tu  
Jagie llońskiego  za  o d w a ż n y , o b y w a te ls k i p ro test p rze ­
c iw k o  hańbie b rzes k ie j.

9. Zjazd zwraca się do Zarządu Okręgowego w 
Krakowie z prośbą o wciągnięcie wojew. śląskiego w 
orbitę swego działania dla zorganizowania całego wło­
ściaństwa śląskiego na gruncie zjednoczonej organiza­
cji polskich "rolników.

Tydzjen propagandy 
szkolnictwa zawodowego

Zarzad Główny Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół 
Zawodowych w W arszawie urządza w okresie od dma 
20 do 27 maja br. „Tydzień Propagandy Szkolnictwa 
Zawodowego".

Propaganda ta ma na celu nietyle zwiększenie na­
pływu kandydatów do szkół zawodowych,'ile raczej 
powiadomienie szerokiego ogółu o celach i zadaniach 
szkół zawodowych i wysunięcia ich doniosłości na plan 
pierwszy, gdyż one to jedynie przygotowują przyszłych 
wykwalifikowanych zawodowców, tak bardzo potrzeb­
nych Państwu dla pełnego rozwoju naszego życia go­
spodarczego.

ogromne lasy lipowe. „Lada wydrążony pień służył za 
ul, lada bór był pasieką. Całe osady trudniły się 
pszczelarstwem".

Nie zmieniły zbytnio swego wyglądu także puszcze 
małopolskie i mazowieckie. Ale już wtedy wycinano 
coraz częściej te ogromne dęby. którvm, jak historyk 
twierdzi, „po półtysiąca lat mogliby wyróść następcy", 
zmniejszały się także te starodawne lasy cisowe i mo­
drzewiowe, słynące z cennego budulca. Lasy małopol­
skie obfitowały we wszelkiego rodzaju owoce: „obok 
żołędzi i jemioł, pełno w nich bukwi, dzikich jabłek 
i najróżnorodniejszych smacznych orzechów". Las, to 
ojczyzna dzikiego zwierza. Nie było mu też liczby w 
puszczach ówczesnych. Czarny, słoniego ogromu tur 
pasł się spokojnie w lasach Mazowsza. „Turze i żubrze 
rogi połyskiwały myśliwemu ówczesnemu urokiem nie­
przepartym". Mnogość niedźwiedzi, odyńców, wilków, 
lisów, kóz dzikich, zacieśniało sobie świat leśny". Snu­
ły sie roje zajęcy, łasic i wydr, pustosząc zasiewy 
i zbiory człowieka*). Niekiedy rzucał się zwierz na lu- 
dzi. Głodnych wilków nie odstraszała nawet napięta 
kusza.

Lubiono nadzwyczaj Iowy. „Myśliwi przeciągali z 
mnogiem przyborem sieci, pet sideł, oszczepów, łuków, 
nawet strzelb". Było to życie swobodne, pełne przy­
gód. Owoce trudów myśliwskich przynosiły wieloraki 
pożytek. Solona w beczkach i wędzona zwierzyna pły­
nęła okrętami w kraje zamorskie, w czasie wojny wo­
żono mięso za wojskiem.

Kraj robił wrażenie bardziej ponure, aniżeli dziś; 
rozległe lasy rzucały sporo cienia i zatrzymywały wil­
goć; stąd częste mgły, ogarniające błota i knieje i ukry­
wające śnieg przed promieniami wiosennego słonka. 
Szalały gwałtowne wichry i burze, obalające budynki 
i ogromne drzewa.

Rolnictwo za Jagiellonów wciąż się doskonaliło. 
Nowe, lepsze narzędzia, coraz częściej dostawały się do

*) K arol S zajnocha: „Jag ie łło  i Jadw iga .
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Krotka wojewódzka.
K A T O W IC E . Na szosie miedzy Król. Huta a Kato­

wicami samochód osobowy najechał na furmankę 
Strzelczyka z Król. Hury, wskutek czego woźnica Gó­
ralczyk spadł z wozu i złamał nogę.

—  T y s ią c  z ło ty c h  n ag ro d y  wyznaczył Gustaw 
Schmidt za wykrycie sprawców nanadu na jego żonę 
Helenę

— W gmachu P K. O. skradziono Romanowi Do­
brzyńskiemu z Strzemieszyc teczkę zawierającą 19.000 
zł. Dobrzyński zamierzał kwotę tę ulokować w P. K. O.

— Policja aresztowała niejakiego Oskara Simona, 
poszuk;wanego przez sady za oszustwa. Okazało się 
jednak, że Simon szwankuje na umyśle, wobec czego 
umieszczono go w Rybniku.

—  C h arn as  wniósł odwołanie od wyroku skazują- 
cego go na 3 lata i 3 miesiące więzienia.

— Sąd Okręgowy skazał na 2 miesiące więzienia 
ew. 600 zł kary adwokata Zawilskiego, który zarzuci! 
sędziemu stronniczość w postępowaniu sądowem.

— Samochód osobowy 2696 przejechał dwoje mło­
dych ludzi: żołnierza z 75 p. i jego towarzyszkę. Od­
wieziono ich do szpitala.

— Policja wykryła szajkę złodzieji, którzy od 
dłuższego czasu okradali hotel „Savoy‘* z koniaków 
i win.

— Jana Kustosa, znanego renegata, skazał sąd za 
obrazę dyr. Niebieszczańskiego na dwa miesiące więzie­
nia.

W  JANOWIE w cegielni „Silesia" przewrócił tóę 
wózek z cegłami, przygniatając swym cieżarem 2 ro­
botnice. Obydwie robotnice musiano odwieźć do szpi­
tala.

W  RYDUŁTOWACH pozbawił się życia przez po­
wieszenie na plocie 25-letni górnik Lemberski Emil.

W DĄBRÓWCE MALEJ przytrzymała policja Sko- 
łudę Józefa pod zarzutem dokonania oszustw i sprze­
niewierzeń na sumę 20.000  zł.

W SIEMIANOWICACH zaginęła 13-letnia Szarlota 
Jehnert.

W  WEŁNOWCU unieruchomiono 10 pieców cyn­
kowych, wskutek czego straci pracę 400 robotników.

W KRÓL. HUCIE stwierdzono u rolnika Józefa Mi­
zery pomór świń, a u gospodarza Pawła Goli różycę.

— Jednej z ostatnich nocy napadli bandyci na 
dwóch robotników Achtelika i Gierkę. Achtelik zdołał 
zbiec. Gierkę zaś bandyci ciężko pobili.

Do CZELADZI zawitały dwa cyrki wędrowne. W 
ub. niedzielę, gdy naokoło namiotów zgromadziła się 
wielka masa ludzi, urwał się nagle niedźwiedź i rzucił 
się w tłum. Wskutek powstałej paniki kilka osób po­
niosło rany.

— W RUDZIE prokuratoria robi dochodzenia prze­
ciw sekretarzowi Sądu powiat. Ploskoniowi, który w 
ciągu kilku lat sprzeniewierzył 100.000 zł.

Z R ybn ick iego .
C Z Y Ż O W IC E . Onegdaj zauważyła straż graniczna 

czterech przemytników, którzj usiłowali przejść przez 
zieloną granicę. Po bezskutecznem wezwaniu do za­
trzymania się, straż zrobiła użytek z broni, raniąc 
dwóch z nich, a dwaj uciekli.

Polski. Pracowały tu i ówdzie wzorem włoskim ulep­
szone pługi, ziemia przeobrażała się w piękną, żyzną 
krainę.

Wzorem wieków średnich mieszkania ludzkie były 
opasane parkanami, rowami, wałami i różnemi prze­
szkodami. Każda osada chciała bowiem być twierdzą, 
zwłaszcza na południowym wschodzie, gdzie wciąż 
groziły napady. Budynki przeważnie są drewniane, po­
mimo pracy „wielkiego murarza", Kazimierza; drew­
nianą zresztą pozostała wieś, z wyjątkiem kilku okolic 
zachodnich.

Dwor królewski mieścił się na Wawelu. Zycie na 
dworze nie było już tak proste jak za Piastów, a nawet 
za Jagiełły, kiedy. to monarchowie ciągle przenosili 
swoją siedzibę, bywali często w gościnie u poddanych, 
nocowali w klasztorach i plebanjach.

Teraz za wzorem Włocn na dworze króla nastały 
zwyczaje wykwintne, huczne zabawy i przyjęcia, 
wspaniałe uczty i turnieje. Nie wystarczał też teraz 
średniowieczny zamek. Wawel zbudowano na sposób 
włoski, a wspaniały dziedziniec arkadowy stał się 
miejscem uroczystości. Galerje arkadowe, idące przez 
3 piętra, służyły w takich chwilach do pomieszczenia 
króla, rodziny królewskiej i dostojników.

U stóp Wawelu nad Wisłą były ogrody królew­
skie, pielęgnowane przez ogrodnika Włocha. To też 
nieznane dotąd w Polsce jarzyny i owoce dostają się 
na stół królewski. Trzech kucharzy stoi na czele zakła­
dów kuchennych, które pochłaniają wielką ilość ryb, 
cukru i korzeni, sprowadzanych najczęściej z Włocn 
przez Wiedeń. Tą ważna drogą sprowadza dwór kró­
lewski także owoce południowe, wina i materje. Z W ę­
gier przywozi się świeże winogrona, melony i brzo­
skwinie.

Błyszczy dwór od wspaniałych strojów, jedwabi, 
aksamitów, często złotem haftowanych.

'  (C. d. n.) P. B

W  N IE D O B C Z Y C A C H  wykoleił się onegdaj pociąg 
osobowy wskutek rozszerzenia się szyn pod wpływem 
ciepła. Wypadku w ludziach nie było.

W  O B S Z A R A C H  najechało auto ciężarowe na
7-letniego Stefana Gołasia.

Ż O R Y . Z dniem 15 bm. zamknięta została z powo­
du naprawy szosa Żory — Woszczyce — Gardawice — 
Zawiść.

W K R O S T O S Z O W IC A C H  spłonęła w dniu 12 bm. 
stodoła oraz szopa Konrada Kopca. Ogień spowodowa­
ły dzieci, bawiące się zapałkami przy stodole.

! ; iR B E  Ń S K U  wybuchł pożar w domu Józefa
'szczółki, który zniszczył dom z przylegającą doń sto­

dołą.

Z  P szczyń sk iego .
 ̂ (  ^ A L K O W IC E .; Salbort Józef z Hajduk zastrze­

lił sv ą kochankę Klachusównę w ub. wtorek w hotelu 
zdrojowym w Goczałkowicach, następnie sam popełnił 
samobójstwo.

W O R Z E S Z U  pozbawił się życia Józef Gąsior.
W  P IA S K U  zniszczył pożar dach domu Michała 

: krz; pczj Ra, wyrządzając szkodę na 10.000 zł.
W D Z IE D Ź K O W IC A C H  spalił się dom Antoniego 

Gorczały.
—  P o ż a ry  p o w y ż e j p rzy to c zo n e  s p o w o d o w a ły  

szkodę na 67.000 z ł.

Z  L ub//o leckiego.
B O R O N Ó W . Wilhelm Myrcik był kłusownikiem. 

Onegdaj podczas polowania strzał rozerwał mu fuzję 
i Myrcik został ranny w głowę odłamkiem lufy.

L IG O T A  W O Ź N 1 C K A . Podczas wywożenia nawo­
ził na pole, prsejechany został 73-letni Franciszek Hen­
ryk z Ligoty Woźnickiej, który doznał złamania żeber 
i prawej łopatki.
Z B ielskiego.

B IE L S K O . W niedzielę, 17 b. m„ odbył się w Biel- 
sku oki ęgowy zjazd Hallerczyków, z demonstracyjna 
owacją na rzecz Korfantego.

Krach wiedeńskiego \reditanstaltu spowodował 
panikę wśród wierzycieli Śląskiego Zakładu Kredyto­
wego, która zaznaczyła sie gwałtownem wycofywa­
dem wkładów z banku. Obecnie nastąpiło uspokojenie.

— W okolicy Bielska złożyli wizytę cyganie. W 
rezultacie giną ludziom masowo kury. Przytrzymano 
przy kradzieży dwie cyganki i oddano sądowi.

MIĘDI 7RZECZE,1 13 bm. o godz. 7 w czasie w y­
konywania służby wartowniczej przy prochowni w 
Międzyrzeczu, pozbawił się życia wystrzałem z kara­
binu 24-Ietni strzelec 3 p. s. p. Łosik Aleksander. Powo­
dem targnięcia się na życie był zawód miłosny.

C Z E C H O W IC E . W dniu 10 maja odbyło się tu dru­
gie z kolei zebranie obywateli kołonji Olszyna. Kolonja 
ta należy do parani komorowickiej położonej po 
drugiej stronie rzeki w Małopolsce, z czego obywatele 
są bardzo liezadowoleni. Do roku 1926, gdy Olszyna 
liczyła zaledwie 18 rodzin, nie robiono z tego kwest ji, 
lecz obecnie, gdy liczba mieszkańców doszła do 654 
osób, stan ten staje się coraz nieznośniejszy. Dzieci 
uczęszczać muszą do Czechowic do szkoły, i obywate­
le czują się nieswojsko w komorowickim kościele, gdyż 
są tum traktowani jako obcy. Grzebanie zmarłych na­
potyka na różne truaności, gdyż trzeba składać opłaty 
urzędowi parafialnego i w Czechowicach i Komorowi- 
cach, skoro ktoś chce mieć swoich bliskich pogrzeba­
nych w Czechowicach. Ostatnio zaszedł na jednym po­
grzebie bardzo nieprzyjemny wypadek, który przyta­
czam, gdyż byłem tam obecny. Było to w dniu 3 maja. 
Gdy orszak pogrzebowy przybył na cmentarz w Ko­

li 'i .cach, zastał grób, w który miano złożyć zwłoKi. 
zasypany. Kiedy obecni zwrócili się do grabarza z za- 
p tanieni, dlaóżego grobu należycie nie wykopał, ten 
obrzuci* łudzi wyzwiskami, a następnie tak energicznie 
zabrał się do kopania grobu, że obrzucał ludzi ziemią.

Zwracamy sie tą drogą do Kurji Biskupiej z prośbą
0 przyłączenie kolonji naszej do Czechowickiej parafji.

Obywatel Olszyny.
Z A B Ó R Z . P o ża r. W  nocy z ub. piątku na sobotę 

wybuchł pożar w gospodarstwie Gustawa Hudźca, w y­
rządzając znaczne szkody. Spaliła się stodoła, wozow­
nia i szopa wraz z zapasem słomy i siana i inwenta­
rzem rolniczym. Zabudowania były ubezpieczone tylko 
na kwotę 3.000 zł, szkoda zaś wynosi około 8.000 zł. Na 
miejsce pożaru przybym straż miejscowa oraz straż po­
żarna z Mnicha i Chybia.

M N IC H . Z e b ra n ie  sanacyjne, Mieliśmy tu posła Hal- 
fara. Mówił spokojnie i ostrożnie i niebardzo chwalił 
sanację. Ale 1 io też u nas takie pochwały spotkałyby się 
'/ oporem. Mamy dosyć sanacji, już wiemy, czego się 
od niej mamy spodziewać. Wieś polska żyje hasłem: 
Precz z sanacją.

Z  C ieszyńskiego.
B R E N N A . K to  z  nich p o b o in ie js zy . Zanika w górach 

dotyc. '-asow y spokój. Nawet pomiędzy bardzo „po­
bożną brać sanacyjną zakradły się niesnaski. Rozpo­
częli tam podbój korfantowcy. Narazie ich sukcesy są 
skromne, ale pobożnego Palaiczyka Drzelicytuje za­
pewne jeszc.e pobożniejszy poseł Pobożny. Wtajemni­
czeni powiadają, że chłopi z Brenej zgoła inaczej dziś 
patr/ą  na syt.ację i nie tak pobożnie są nastrojeni.

W IS  A . Buduje się w naszej gminie duże sanato-
1 jum. Ludzie cieszyli się oddawna, że znajdą pracę przy 
budowie, ale cieszyli się przedwcześnie. Sprowadzono

Na dobrych
obcasach g u m o w ych  B E R S O N  m o ż n a  cały  d z ie ń  
ch o d zić  b e z  zm ęczen ia . O bcasy g u m o w e  B E R S O N  
sq ta k  z a d z iw ia ją c o  elastyczne, że  
c h o d ze n ie  f js t  p ra w d z iw ą  p rz y je m ­
nością. P rzy te m  trz e w ik  o w ie le  
ła d n ie j w y g lą d a , n o s i s ię  d łu że j i 
za o s zc zę d za  się d u żo  na ko sztach  
n a p ra w y .

A  w ięc iy lk o  B E R  3 O  N , bo  
n ie m a  nic le p szeg o  I

do robót palerów z Małopolski i ci nie nrzjrjmują miej­
scowych ludzi do pracy, tylko Małopolan. Nie zazdro­
ścilibyśmy wcale zarobku ludziom z innej dzielnicy, bo 
każdy musi żyć, ale my nie mamy pracy i głodem przy­
mieramy, to też sądzimy, że mamy pierwszeństwo 
przy budowie, a gdy wszyscy miejscowi ludzie zgła­
szający się zostaną zatrudnieni, wtedy będzie można
i mnych przyjąć.- Ale sanacja zupełnie się nie liczy z na­
strojami ludzi miejscowych i drażni ich. Jest to zapłata 
zato. że głosowali za jedynką!

C IE S Z Y N . „ T rz ę s ie n ie  Z ie m i" . Oczywiście tej z pod 
znaku Związku Śląskich Katolików. Nadchodzi pora 
szeregu procesów w sprawie dopłaty udziału. Zaś oj­
cowie „Ziemi" są w kłopocie. Bez ogłoszenia upadłości 
nie mają prawa ściągać dopłaty udziałów, a skoro ogło­
szą upadłość, sąd nie omieszka przypatrzeć się bliżej 
gospodarce Brannych, Machaliców i t. p. filarów Zwią­
zku Sl. Kat. Chcą więc jakoś zlikwidować Ziemię bez 
zgłoszenia upadłości, tylko że te potulne baranki 
z Istebnej czy Zarzecza i innych gmin nie chcą być da­
lej bezceremonjalnie strzyżone.

W jednym z tych procesów sad podobno ma roz­
patrywać kwestję, czy Ziemia ogłosiła bilans złotowy 
i czy w razie nieogłoszenia takiego bilansu członko­
wie mają obowiązek dopłaty udziału.

Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m ad zen ie  T o w a rz y s tw a  
R o ln iczeg o  w  C ie s zy n ie  odbędzie się w sobotę, 6 czer­
wca 1931 r„ o godzinie 10-tej przed południem w sali 
„Domu Narodowego" w Cieszynie.

W Walnem Zgromadzeniu biorą udział członkowie 
wydziałów Kółek Rolniczych, jeżeli zaś te liczą ponad 
50 członków, wysyłają na dalszych 25 członków po 
1 delegacie. Delegaci legitymują się osobną le g ity m a c ją  
z p ieczą tk ą  K ó łk a  R o ln iczeg o , z podpisem przewodni­
czącego i sekretarza danego Kółka Rolniczego.

W razie niezjawienia się kompletu, Walne Zgro­
madzenie odbędzie się tego samego dnia o pół godziny 
później, z ważnością obrad bez względu na ilość obec­
nych.

Z  g im n azjum  im  A. O sucho w skiego . Zgłoszenia 
uczniów i uczennic na przyszły rok szkolny do klas od 
I—IV przyjmuje się w  kancelarji dyrekcji każdego dnia 
w tygodniu — z wyjątkiem soboty i niedzieli, od godz.
8—12. Rodzice, względnie opiekunowie ucznia, przedło­
żą przy zgłoszeniu świadectwo szczepienia ospj7 i me­
trykę oraz uiszczą taksę egzaminacyjną i wpisowe.

Do I klasy przyjmuje się uczniów kończących w 
bieżącym roku kalendarzowym 10 lat, najwyżej zaś 12 
łat. Do klas wyższych odpowiednio starszych. Egza­
min wstępny odbędzie się 30 czerwca. Materjał wyma­
gany przy egzaminie podany jest w „Miesięczniku Pe­
dagogicznym", maj 1924. Bliższe szczegóły dotyczące 
egzaminu i przyjęcia do Zakładu nodaje ogłoszenie 
umieszczone w zakładzie (Plac Głowackiego, na dole).

C IE S Z Y N . Rozprawy przed Trybunałem Sądu 
Przysięgłych w Sądzie Okręgowym w Cieszynie od­
bywać się będą w kadencji czerwcowej w czasie od
8 czerwca 1931 r. Przewodniczącym Trybunału Sądu 
Przysięgłyćh jest Prezes Sądu Okręgowego Adam 
Brzostyński. Zastępcami przewodniczącego ustanowiono 
sędziów Sądu Okręg.: Mieczysława Karwowskiego,
Dra Oskara Goldbergera, Zdzisława Arzta, Karola Bła- 
huta i Leopolda Grubera.

W a ln e  Z e b ra n ie  P a tro n a tu  (O p ie k i nad w ię źn ia m i). 
W sobotę, dnia 30 maja r. b. o godz. 3 po południu od­
będzie się w gmachu Sądu Okręgowego w Cieszynie 
w sali rozpraw Nr. 94, I piętro, Walne Zebranie Patro­
natu. Uprasza się wszystkich pp. członków o lak naj­
liczniejsze przybycie. Goście nie będący członkami To­
warzystwa — mile widziani.

IS K R Z Y C Z Y N . W  dniu 5 maja 1931 wybuchł w 
lskrzyczynie g ro ź n y  p o ża r, k tó r y  z n is z c z y ł zabudowa­
nia Anny Miczkowej i Józefa Kisiały. Wskutek silnego 
wiatru zachodziła obawa, że ogień przerzuci się na in­
ne budynki. Dzięki jednakże szybkiej i sprawnej akcji 
ratunkowej kilku okolicznych Straży ogniowych, zo­
stał ogień ugaszony i zlokalizowany. Przełożeństwo 
gminy Iskrzyczyn składa niniejszem publicznie ser­
deczne podziękowanie wszystkim tym P. T. Strażom 
ogniowym, które brały udział w tej akcji.

G Ó R K I W IE L K IE .  W niedzielę, dnia 17 b. m„ o go­
dzinie I I ‘30 zatrzymał zaorzysiężony stróż rzeczny w 
rzece Wiśle 4 osobników z Nierodzimia przy niepraw- 
nem łowieniu ryb, z których jednego zamierzał spro­
wadzić na posterunek w Skoczowie. Osobnik ten w yr­
wał mu się i począł uciekać; widząc to stróż rzeczny, 
strzelił za nim z rewolweru na postrach tak nieszczę­
śliwie, że kula ugodziła uciekającego w prawą nogę 
i musiano go odwieźć do szpitala.
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HARBUTOWICE. W  nocy na 18 bm. popełnił sa­
mobójstwo przez powieszenie sie szofer Mrowieć Pa­
weł, liczący lat 20. Dnia poprzedniego jadąc motocy­
klem przez Ustroń, najechał na drodze w Ustroniu na 
pewną kobiete, co na niego tak podziałało, iż już na 
miejscu wypadku oświadczył, że poDełni samobójstwo 
i co też faktycznie następnej nocy uczynił.

HAŹLACH. Dnia 17 maja br. podczas kąpania się 
w  stawie w Haźlachu utopił się chłopak Stefan Macura, 
lat 15.

WISŁA. Dnia 14 maja br. o godz. 22 robotnicy ka­
mieniarscy wybili kamieniami 7 szyb w oknach sklepu 
Jana śliwki w  Wiśle zato, że właściciel sklepu o tym 
czasie nie chciał im sprzedać papierosów.

St̂ ra Rozysia.
Nale roztomili ludeczkowie, to już nima ku wydzier- 

żyniu. Grejcara nima, żodyn ani nim nie smerdzi, każdy 
sie kyrczy, nale io wom prawiym, że to hruza. Dyć łoto 
baji ci ministrowie sanacyjni tesz widzom, że to już pi­
lna ku wydzierżyniu i tóż róntem radżom i każdy dziyń 
cosik uradzom, jjn y  to tak nie chce być, jakoby óni 
chcieli. Sanacyj narobiła dłógu, przegospodarzyła 
wszystko, a terazykej nie wiy co począć. I tósz sejmu 
tesz bezmala nie bedzie, bo sie bojom ODOzycyje. a te­
razykej sanacyj bedzie rzykała do belzebuba, coby tesz 
pumóg. Ja tósz wom automobilorze zrobili sztrejk, a 
hawiyrze tesz i baji ci od petryola i wszyscy Wrze­
szczom precz z tom paniczom sanacyjom, źle gospo­
darzy. i wszystko przefukała. W  tei lidze norodów ko- 
zali Niemcom czakać i bezmala bedom te sprawę badać 
w  irybunole, a Francuzio z Pepikym chcom zatei zro­
bić jakómsi nowom Europę Jaki to bedzie, niech be­
dzie, coby sie to już roz naprawiło, ho przynadowałoby 
brać kij żebraczy. Monopolówka tesz chodzi markotny 
i krziża go świyrzbiom, widzi że sanacyj nie płaci, a go- 
role gotujom binkocze. Ja, ja, jusz to nima taki, jaki to 
było. 1 baji fojtoszek z pod czercij młynówki tesz już 
widzom, że to było złe i już snoci dali na rzykani za te 
sanacyj. Nale rzykani tam nie Dumoże, kie dlo ni lancj'- 
kryst je kumotrem.

Parcelancio tesz strasznie narzykajom. Tósz jyny 
płacić, a kupu nie dajom. prawiom. że za 5 roKów i lu­
dzie nie wiedzom jaki to beje. A drogi to, bo szacunek 
ziymie wysoki jak brom, a ponikerym co nimajom z cze­
go zapłacić, to baji oćbiyrajom. Na dejcie se rady, 
przeca to nima ku w ydzielen iu . Coby sie to już przeca 
roz skończyło, ale na to je jyny jedna rada. Trzeia sie 
z chłopami łączyć, a słóchać Witosa, a fraczkorzy prać, 
bo jo prawiym, że jyny my chłopi i baby to mogymy 
wygrać.

Byłach też przeszły tydziyń w tej dziedzinie, kaj 
to ludzie maiom drogi myśli. Byli tam pon komisorz 
ziymski i przipisowali knajanom ziymie ku nomeróm, 
a kiery chłop nimioł kupu, to te ziymie napisali na babe 
i terazykej baby wól niewól bedom musiały z chłopami 
podzielić sie na poły, bo jak sie nie podzielona, to be- 
dóm miały wićczny krawal doma, bo chłop je przeca 
roz gazdom, a baba gaździnom i porządek porządkym 
musi być.

Był też tam w tej dziedzinie tchórz i jednej babie 
zeżroł słomionke wajec, a dwiyma gaździnom pozbiy- 
roł kielanoście kur i dwa kohóty.

Snosi że tego tchórza widzieli na Brzezówce kole 
Pogwizdowa przy Cieszynie, tam wóm tyn stodjohelnik 
mo snoci pielesz na zime i tóż już bezmala policaje ro- 
biom na niego gón, jyny zapomnieli zazwać na tyn gon 
fesztera z Hażlacha. Jak tego tchórza chycóm, to go, 
snoci majom zawrzić do Harbichowej klotki w  Cieszy­
nie.

Sprawy gospodarcze.
Ceny za produkty rolne z dnia 19 maja br., podane 

przez ..Raiffeisen" hurtownię towarów w Katowicach, 
ul. Gliwicka 3, Za 100 kg: żyto krajowe zł zł 31—32, 
żyto na wywóz 35—36, pszenica krajowa 34—35, psze­
nica na wywóz 552—53, jęczmień na wywóz (zależnie 
od jakości) 30—36. owies krajowy pastewny 34-35. 
owies na wywóz 34—35.

Giełda pieniężna w W arszawie w dniu 19 maja br. 
Dolar amerykański 8.90 zł. Funt sterlingów angielskich
43.30 zł. 100 franków francuskich 34.84 zł. 100 szylin­
gów austrjackich 125.11 zł. 100 koron czeskich 26.37 zł. 
100 lir włoskich 46.61 zł. 100 franków szwajcarkich 
171.62 zl. 100 guldenów holenderskich 375.43 zł. 100 bel­
gów belgijskich 123.68 zł.

JUL JAN ŻUKOWSKI, Wyż. Szk. G. W. w Cieszynie.

Wiosenne szkodniki drzew
owocowych.

Owoce są od dawna ważną częścią składową po­
żywienia człowieka, a dzięki swym właściwościom do­
datnim stały się przedmiotem uprawy i specjalnej pie­
lęgnacji. W ykrycie witamin, dokonane przez polskiego 
uczonego Funka, przyczyniło się jeszcze bardziej do 
stwierdzenia ponad wszelką wątpliwość dodatniej w ar­
tości owoców Wspomniane witaminy są to ciała o nie­
znanym dotychczas bliżej składzie chemicznym, nie­
mniej jednak ustalono, że obecność ich xr pobieranym 
przez nas pokarmie, jest dla organizmu konieczna. Bliż­

Odpow. red. Maksymilian Htrrmann, Cieszyn.

sze badania wykazały, że właśnie owoce zawierają 
najwięcej witamin, to też w wypadkach wielu chorób 
lekarze ordynują jako wskazanie spożywanie owoców. 
Również ludzie zdrowi, a zwłaszcza dzieci, powinny je 
spożywać.

Łatwo stad wywniosKować, iaKie znaczenie dla 
ludzkości ma sadownictwo i jaką rolę odgrywa ono w 
gospodarce każdego kraju. Wszędzie prowadzi się dziś 
pracę, mającą na celu doskonalenie metod racjonalnego 
sadownictwa, wszedzie dokonywa się rozwój tej ga­
łęzi ui. 'w y roślin użytecznych.

Podstawowem zadaniem w uprawie roślin, a więc 
i w sadownictwie, jest stworzenie takich warunków, 
aoy uprawiane rośliny mogły bez przeszkody wege­
tować; inaczej mówiąc: zadaniem racjonalnej uprawy 
jest zwalczanie tych czynników, które normalnemu roz­
wojowi rośliny przeszkadzają.

Nieodzownemi dla życia zarówno roślin jak i zwie­
rząt są pewne określone warunki klimatyczne, niemniej 
'ednak i w najdogodniejszych pod tym względem wa­
runkach jest roślina narażona na cały szereg niebez­
pieczeństw, dochodzących do takich rozmiarów, że mo­
gą .ej grozić całkowitą zagładą. Niebezpieczeństwo to 
stanowią choroby i szkodniki roślin. W  każdej może 
gałęzi uprawy roślin nie są szkodniki tak poważnym 
czynnikiem, jak w sadownictwie. W  50% przynajmniej 
są one przyczyną nieurodzaju. Łaitwo przekonać się
0 tem, porównując okres kwitnienia drzew owocowych 
na wiosnę ze zbiorem owoców w jesieni. Zbyt często 
niestety — mimo osypania sadów kwieciem — plon 
jest minimalny, a t. zw. „robaczywość" zebranego owo­
cu obniża jego wartość:

Z przykrością należy podnieść, że mimo corocznych 
ciężkich doświadczeń, uświadomienie szerszych kół na­
szych sadowników jest bardzo niedostateczne w tym 
kierunku i naogól spotkać się można z lekkomyślnem 
wprost lekceważeniem niszczycielskiej działalności 
szkodników w sadach naszych.

Decydującym okresem dla rozwoju szkodników
1 ich działalności na drzewach owocowych jest pora 
wiosenna. W tedy bowiem wszystkie szkodniki budzą 
sie do życia i jużto żerują odrazu, jużto składają jaja, 
których wylęgłe pokolenie czyni w  lecie spustoszenia. 
Przedwiośnie więc i początek wiosny nadają się najle­
piej do skutecznej walki ze szkodnikami, wtedy naj­
łatwiej sparaliżować w zarodku zabójczą akcję, zapo­
biec często grożącej klęsce.

Postaramy się przynajmniej pokrótce omówić kil­
kanaście najważniejszych szkodników naszych drzew 
owocowych, występujących na wiosnę, oraz tych, któ­
rych późniejszemu wystąpieniu można skutecznie z po­
czątkiem wiosny zapobiec. Na gruszach i jabłoniach 
występują dwa gatunki miodunek: gruszowa i jabłonio­
wa. Są to owady blisko spokrewnione z mszycami, 
mierzące około 3 mm długości, barwy najczęściej żół­
tej. Wyległe wczesną wiosną z przezimowanych jaj sa­
micy składają jaja na młodych pędach i dolnych po­
wierzchniach blaszek liściowych. Wylęgłe larwy od­
znaczają się szybkim wzrostem i ogromną żarłoczno­
ś c i ,  wobec czego czynią poważne szkody. W ciągu 
jednego lata może rozwinąć się 4—5 pokoleń. Walka 
z temi szkodnikami wcale nie jest łatwa, zwłaszcza 
trudno zniszczyć jaja. Najskuteczniej działa spryskiwa­
nie drzew zaatakowanych mieszaniną naftową, najle­
piej w maju. Również skutecznie działają świece arse­
nowe, dymowe, które po zapaleniu ich ustawia się pod 
w iatr w ten sposób, aby gęsty dym unoszący się z nich 
opadał na korony drzew.

Mszyce właściwe reprezentowane są w naszych 
sadach przedewsz3rs+kiem przez jednego z najstrasz­
liwszych szkodników, głównie jabłoni, a mianowicie 
przez mszycę wełnistą, przywleczoną do Europy 
z Ameryki w drugiej połowie XVIII stulecia. Szkodnik 
łatwy do rozpoznania i bez szkła powiększającego, 
dzięki białemu nalotowi, którym jest pokryty (stąd na­
zwa), oraz czerwonemu zabarwieniu ciała. Z wiosną 
można mszycę wełnistą zauważyć w miejscach skale­
czeń pni drzewnych, gdzie najchętniej usadawia się ko- 
lonjami. Do tępienia należy przystąpić nie zwlekając do 
lata, t. j. do czasu, aż się szkodnik rozmnoży i rozwle­
cze się na inne gałęzie i drzewa. Najlepiej wypendzlo- 
wać wszystkie okaleczenia i narośla po gałęziach od­
powiednio zabójczym dla mszyc płynem, chociażby na­
wet spirytusem do palenia, zanim szkodnik rozpocznie 
żer. Później, kiedy szkodniki juz rozejdą się po drze­
wie, dobrym środkiem jest mieszanina naftowa, którą 
spryskuje się drzewa. Drzewa silnie przez mszycę weł­
nistą (korówkę wełnistą) uszkodzone, a mogące być 
tylko rozsadnikami zarazy, najlepiej opalić słomą, w y­
kopać i spalić, a pozostały po wykopaniu dół zalać wap­
nem. Bardzo pospolitą w  naszych sadach jest zielona 
mszyca jabłoniowa. W ciągu lata występuje kilka po­
koleń, czyniąc poważne czasem szkody przez wysysa­
nie blaszek liściowych. Z płynów „mszycobójczych“ 
należy wymienić mieszaninę nikotynowo-myalaną i na- 
ftowo-mydlaną. Pierwszą sporządza się najczęściej w 
ten sposób: 1 litr odwaru tytoniowego i 2 kg mydła na 
100 litrów wody, drugą: 2‘5 kg nafty, 0‘5 kg mydła na 
80 litrów wody. Mieszaninę naftową trzeba wciąż mie­
szać, aby nafta nie wypływała na wierzch. Mydło sto­
suje się w tych wypadkach jako środek służący do 
przylepiania cieszy do gałęzi i liści drzew. Zalecane 
często używanie roztworu samego szarego mydła jako 
środka owadobójczego nie jest słuszne, gdyż żrąca 
działalność mydła, a raczej wody mydlanej, jest zbyt 
słaba, aby mogła owadom poważnie szkodzi.

„Rolnik Sląski“. C. d. n.

Odpowiedzi Redakcji.
J. B . W le ljra  W is ła . Według ustawy waloryzacyj­

nej i późniejszych rozporządzeń tylko te kasy byiy zo­
bowiązane do zwaloryzowania wkładek, które mogły 
się wykazać odbudową swoich funduszy rezerwo­
wych, emerytalnych i t. d. Takich kas było niesłycha­
nie mało. Kasy Oszczędności, o której Pan pisze, nie 
znamy bliżej, ale sądzimy, że napewno odpowiedniego 
funduszu waloryzacyjnego utworzyć nie była w stanie 
i Pan nieby w tych warunkach nie uzyskał. W . F r .  M n . 
Rzad na takie pieniądze wpływu niema. Obawy Pana 
są niśuzasadnione, o ile Pan wkładkę złożył w dobrze 
prowadzonej spółdzielni z nieograniczoną poręką
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<< Restauracja

Alojzy Sckopf. Cieszy", 1
= - = =  obok Poczty. =

Każdej środy, soboty t w niedziele

Koncert wieczorny..
« Począwszy od Zielonych Świąt przy p.^knej >> 
<| pogodzie odbvw ał się będzie K O NC ER T »
; w ogrodzie restauracyjnym, §

P o le c a m  P. T  Publiczności« m o je  w y b o r n e
W i n a ,  k tó re  m o żn a  o trz y m a ć  w  k a ż d e j ilośc i 

po cenach k o n k u ren cy jn ych
f

Do sprzedania lub wynajęcia
G O S P O D A R S T W O

4% roli wraz z budynkami. Role sprzedam także w ka­
wałkach. — Szeiter Paweł, Zamarski 80. p. Cieszyn.

KUPIĘ
bryczkę na resorach w dobrym stanie.

w Administracji.
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Wiadorpości

□□□□□□□□□□□□□□P^ynDDnnnnnnnnnrnrnnnnnnrr

SPARCELA RUDOWLANAS □   —--------
□ w z g lę d n ie  k ilk a  m o rg ó w  z ie m i o rn e j po b a rd z o  □
□ p rzys tęp n ych  cenach w  o k o lic y  B o b rk u  i Z a  □
□ m n rs k  k o ło  C ieszyn a  z  w o ln e j rę k i do s p rze d a n ia . □

q  W iadom ości udzieb S
□  A d m in i s t r a c j a  □
a n
□□□□□□□□□□□DnnannaannnnnnnnnnnDonnnnn^nc

d o  s u o e d a r s i a .
budynek, ręgownik do wypalania wapna i cegły, budy­
nek z 2 morgami pod budowę, szopy na węgle, 2 mniej­
sze budynki z kawałkiem pola w Goleszowie przy.Głów­
nym Dworcu. Wiadomości udzieli Administracja.

SPRZFDnM noną bryczkę  i suncvą  n« rcsiruh, bi >i ?kę  
st?-rs?ą ora ■ w ó z  par kon n\. |AN MAMICA. U 1 r o ti |asz< u le c  384.

N iespodzianka lejnia.
Na sezon le tn i dopóki zapas starczy, w ysyłam y kom ­

p le ty  tow arów , po cenach  n iebyw ale n isk ich .
Tylko za zl 14.— 

w ysy łam y: 1 ub ran ie  m ęskie gotowe, tj. m a ry n a rk a  i spo­
dnie z n iebieskiego p łó tn a  lu b  z kak i, ko lo ru  w ojskow ego,
1 koszulę m ęsk ą  w ład n y ch  deseniach, 1 p a rę  kalesonów  
m ęskich , w dobrym  gat., 1 ręczn ik  z h en d z lam i, pełnej 
długóści, 1 k ra w a t jedw. w ślicznych  deseniach, p a rę  
sk a rp e tek  cw ern. i 8 ch u stek  do nos'a z kolorow em i ob­
w ódkam i. To w szystko razem , w ysy łam y  tylko za zl 14.—.

Tylko za zl 20.—
w ysy łam y  3¥j m e tra  jedw ab iu  z po łysk iem  „Crep S a tin "  
dobrego g a tu n k u  n a  e legancką  su itn ię  d am sk ą  (kolor we­
d łu g  życzenia), 1 pu low er dam sk i czysto jedw abny  w  p ięk ­
nych  deseniach. 1 koszulę d am sk ą  s tro jn ą  .„Toledo" z jedw  
kolorow ą lub  b ia łą , 1 parę  re fo rm  d am sk ich  le tn ich  w  do­
b rym  g a tu n k u , 1 parę  pończoch d am sk ich  jedw abnych  i 3 
ch u s tk i batystow e b ia łe  lu b  kolorow e z p ięknym  haftem  
To w szystko razeęn w ysy łam y  ty lko  za 20. — zł.

Tylko za 23 złotych
w ysy łam y: 4 m e try  creponu  w  eleganck ich  deseniach, n a  
ła d n ą  le tn ią  su k n ię  dam ską, G m etr. p łó tn a  krem ow ego, 
n ad a jące  się n a  b ieliznę w szelkiego rodza ju , 4 m etr. he- 
rin g sb o n u  (dym ka) k o lo ru  b iałego w lepszym  g a tu n k u ,
3 m e try  zefiru  w p ięknych  w zorach  n a  d zienną koszulę 
tu b  n a  2 b luzk i dam skie , 5 m ir. p łó tn a  ręcznikow ego n a  4 
d ługie, dobre ręczniki, 1 p rześcierad ło  białe, pełnej d ługo­
ści i szerokości, 1 p a ra  refo rm  dam skich , le tn ich  w  do­
b rym  g a tu n k u  (kolor w edl życzenia) i 1 ch u stk ę  tu rec k ą  
w p ięknych  k w ia tach . Do pow yższych kom pletów  doh 
czarny zl 2.50 iako to sz ta  op ła ty  pocztow ej i opakow ania. 
W ym ienione kom ple ty  w ysy łam y po o trzy m an iu  listovy- 
negozam ów ienia, za zaliczką pocztow ą, p ła c i się przy  od­
biorze tow aru . Z aznaczam y, iż k u p u ją cy  nic n ie  ryzy ­
ku je , gdyż o ile to w ar m u  się nie podoba, p rzy jm ujem y go 
z pow rotem  i p ien iądze n a ty ch m ias t zw racam y. Zam ów ie­
n ia  p ro sim y  adresow ać:
Firm a „Polski Towar" Łódź I, skrzynka pocztowa 208.

U w agh: N a żądan ie  w ysy łam y bezp ła tn ie  cennik w szel­
k ich  tow arów . D odajem y do każdego kom ple tu  m iłą  n ie ­
spodziankę.

Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn.


